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W iadom ości H andlowe.
A -M SZ T E R D A M  dnia 11 marca. —  CUK IER. Eez odm iany.— KA­

W A . Ciqgie szczupły ma odbyt; ga tu n k u  Bataw ia dowieziono 700,000 
fu. — K O R ZEN IE. N adeszły znaczne trausporta  z Balawji, ale szcze­
g ó ły  nic sę wiadome.— O LEJE . R zepakow y Ąri% F i, z dostawą na 1 
m aja 43*, do Ąol FI., na 1 września, pazdź. i listopad 4^1 do ą l  FI, 
lniany 38 FI, konopny  40 FI. — PA PIER Y  PU BLICZNE, W yższe 
lcursa odebrane z Paryża, podniosły  obieg tutejszy.— ZBOZE. Oprócz 
aukcji na 50 łasz. dawnej polskiej pszenicy  117 do 122 fuu., za k tó rą  p ła ­
cono po 166 do ISO F i., n iebyło  innego odby ta . Ceny wczorajszego 
ta rg u  b y ły  następujące • pszenica polska w ysoko p stro k a ta  127 fun., 
235 FI., 127 fu . M emelska 220 FI.: zyto fryzyjskie 119 fn, 162 FI., 
pom orskie i pruskie 119 fn, 168 F. Jęczm ień 102 do 105 fn, oziiny 
110 do 115 F[. Owies 84 do 90 fn. drobny  85 dQ 9 5  ją ,  g ruby  80 
fn. 81 FI. T a ta rk a  120 fn. 135 FI.

W iadom ości K rajow e i Zagraniczne.

K .R .Ó L E S T W O  P O L S K I E .  —  War&zawa.—  P o l ic h y m -  
n ja  , czy li  p ięknośc i  poez ji  a u to ró w  te g o c z e sn y c h  d la  
m i ło śn ik ó w  l i t e r a t u r y  po lsk ie j ,  p rz e z  J .  J. S z c z e p a ń s k ie ­
go  w y d a n a ,  w Cciii to m a c h ,  je s t  do n a b y c ia  w  x ig g a r -  
ni A. B r z e z in y .  C e n a  z ip .  28:
—  Doniesienie literackie. —  W y s z ła  z  d r u k u  n o w a  p o ­
p r a w n a  ed y c ja  O r d y n a c j i  K r y m in a l n e j  P r u s k i e j ,  p r z e ł o ­
żo n e j  p r z e z  Ig n ac eg o  S ta w ia rs k ie g o ,  b y ł e g o  m e c e n a sa  
p r z y  sądzie  N .  I. K. P . O rd y n a c j a  k r y m i n a l n a  p r u s k a  n a  
m o c y  p raw a  p rz e c h o d n ie g o ,  za x ię z tw a  W a rsza w sk ieg o  
w y d a n e g o ,  je s t  p raw em  obowiązującemu dla w o je w ó d z tw  
n ie g d y ś  pod  rz ą d e m  P ru s k im  zos ta jący c h .  R z a d k o ś ć  i 
d r o g  'ść p ie rw szej edycji ,  o ra z  p o t r z e b a  tęgo  d z i e ł a  d la  
w sz y s tk ic h  pośw ięca jących  się n a u c e  p r a w a ,  c z y n i ły  
b a r d z o  p o ż ą d a n e m  p r z e d ru k o w a n ie  jego .  D o g a d z a ją c  
ży c ze n iu  pow sze ch n e m u ,  w y d a n ie  p o w tó r n e  u s k u te c z n io ­
n e  z o s ta ło  n a k ła d e m  r e d a k to r a  g a z e ty  k o r e s p o n d o n ta  
w arsza w sk ie g o .  D ostać  m ożna  t e g o  d z ie ła  po  w sz y s tk ic h  
x ie g a rn ia c h  w arszaw sk ich ,  tu d z ie ż  w k a n t o r z e  g łó w n y m  
g a z d y  k o r e s p o n d e n ta  i w sk ła d z ie  C ie c h a n o w sk ie g o .  —  
C ena  e x e m p la rz a  z ip ,  8

A N G L I A ,  —  2  Londynu dnia  3 mai ca. —  M ów ią  p o ­
w sz e c h n ie  o zm ian ie  m in i s t ró w ,  a p y ta n ie  zachodz i,  k to  
fcttUj? p ie rw s z y m  m in i s t r e m .  L o r d  Goderich n ie  o b e j ­

m ie  za pew ne  n a  p o w r ó t  s tórU r z ą d u ,  b o  w c i ą g u  sw ego  
u rz ę d o w a n ia  w id o c z n ie  o k a z a ł ,  że m u  n ie  p o d o ła ł .  
L o r d  G re y  j e s t  za s ta ry ,  a z p o ś r ó d  m in is t ró w  te ra ź n ie j ­
sz y c h ,  n ie  m a ł a d n e g o ,  k t ó r y b y  p o s ia d a ł  p o w sze ch n e  
z a m iło w a n ie .  Z  te'm w sz y s tk ie m ,  o r g a n iz u je  się  o p p o z y -  
c ja  W b ig o w 'sk a ;  p o p ie r a ć  ją  b ę d z ie  w izb ie  w yższe j  lo r d  
G re y ,  ca łą  sw oją w y m o w ą ,  ro z le g łą '  zn a jo m o ś c ią  p o l i t y k i  
i w szys tk iem i t a le n ta m i  swojem i. W  iz b ie  n iższe j  s ta w a  
n a  jej czele B r o u g h a m , ,  k tó r e m u  w  ta le n c ie  p r z e w o d n i ­
czen ia  n i k t  n ie  w y ró w n y w a .  P r o w a d z i ł  o n  d o ty c h c z a s  
w o j n ę , ,  ja k  H a n n ib a l ,  sam  j e d e n ,  p o le g a ią c  n a  zasób ich 
sw ego  jen .iuszu.  M ó w io n o ,  że Whigo.wie n ie  chc ie li  m u  
się p o w ie r z y ć ,  p o n ie w a ż  m a  b y ć  d z iw a k ie m  i n ie p rz e -  
z o r n y m ,  ale n ie  m o ż n a  za p rz e c z y ć ,  ze w  s ta n o w c z y c h  
chw ilach  o n  j e d e n  m ó g ł b y  s ta n ą ć  n a  cze le .  Z a jm u je  o n  
n ad z w y cz a j  w a ż n e  m ie jsc e  w p u b l i c z n y m  sz a c u n k u  m ię­
d zy  u k s z t a ł c o n ą ,  m y ś lą c ą  i n ie z a w is łą  k la s s ą  p r z e m y s ło ­
w ą ;  im ie  jego  z n a jd u je  się w s z ę d z ie ,  gdz ie  idz ie  o r o z ­
s z e r z e n ie  w iad o m o śc i  l u d z k i c h ,  o p o m n o ż e n ie  szczęścia 
s p ó ł o b y w a t e l i ,  o u le p s z e n ie  p raw  p u b l ic z n y c h .  Z n a jd z ie  
go  w  p a r la m e n c ie ,  w t r y b u n a ł a c h ,  w p iśm ie  E d im b o u r g h  
R e w ie  w, w którehn p r z e m a w ia  do  f i lo z o fó w ,  do  po ii ty -  
k ó w  i  u c z o n y c h  i w p iśm ie  inne 'm , k tó r e  sob ie  zam ie­
r z y ł o  r o z s z e r z a ć  m ię d z y  r z e m ie ś ln ik a m i  u ż y te c z n e  wia­
d o m o śc i  i w k to re 'm  o d k r y w a  ta je m n ic e  p r a k ty c z n y c h  u -  
sp o s o b ie ń .—  F a b r y k a n c i  R o w b o th a m  i L lo y d ,  w L o n d y ­
n ie ,  r o b i ą  m a te r j ę  n a  u b io r y  do  p ły w a n ia ,  k tó r e j  o m o ­
wa^ s k ła d a  się  z p r z ę d z y  lniane') l u b  bawełniane ') ' ,  w ą te k  
zaś z k o r k o w e g o  d rz e w a .  Z d a j e  się , i ż  m a te r j e  te  b a r -  
dzie'j o d p o w ia d a ją  s w e m u  ce low i n iż  in n e  .m ec h an ic zn e  
sp o s o b y  u n o s z e n ia ,  p o n ie w a ż  u b i ó r  ta k o w y  w szędzie  r ó ­
w n o  zmnie 'jsza c ię ż k o ść -g a tu n k o w ą  części ciała .  I n te r - s -  
su ją c ą  b y ł o b y  dow iedzie 'c  się o p r z y s p o s o b ie n iu  k o r k a ,  iż  
się  d a  k ra ja ć  w  c i e n k ie  n i tk i  i u ż y ć  do  tk a n ia .

-T RANCJA. — Minister spraw zagranicznych h r .  Ferro- 
nayes, udzielił na posiedzeniu tajnem korumissji izby de­
putow anych  w dniu 5 marca, w k tó re *  się nad adresem 
naradzano, oastępujące objaśnienia: „Ponieważ się zda­
je ,  źe stosunki nasze z krajami zagraoiczaemi od czasu, 
w którym  o nich mówiłem, to je s t  od d. i5  lutego 
zmiany dozna ły ,  sądzę zatem, i e  przy sposobności dzi­
siejszych obrad, winienem o aiej uwiadomić. Mówiąc 
w tenczas  o sprawie wschodniej, gdym sądził, że się 
skończy bez pośrednictwa broni, przypuszczałem, że za­
pewnienia, jakieśmy otrzymywali, czcze nie były i że 
skutek odpowie powziętym nadziejom. Dodałem jednak, 
ś« a s  wszelki przypadek będzie um iała Francja u trzy-
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mać swoja godność. Dzisiaj wiewolno już uważać spra­
w y  wschodniej z dawniejszego jej stanowiska, bo 
dawniej wszystkie doniesienia naprowadzały - na do­
m y sł ,  ?,e sprawa grecka rozstrzygnie się przez ukła­
d y . M ó w c a  wspomniał o now szych  wypadkach w Stam­
bule i dalej tak mówił: Dopiero w dniu IŁ) lutego otrzy­
maliśmy manifest Porty , która zdaje się oddalać w sze l­
ką nadzieję pokoju, albowiem sama przyznaje, że  do­
tychczas chciała tylko zwodzić mocarstwa europejskie,  
udauemi obietnicami. Trzy dwory porozumiewają się  
teraz względem  nowych postanowień, do których r z e ­
czony manifest koniecznie zniewala. Ja z obowiązku i 
ważności układów dokładnie poznanćj, winienem się j a ­
śniej wyrazić. Nie wątpcie jednak, mości panowie, źe  
w szystk iego  użyjem y, aby utrzymać pokój E uropy  i 
honor Franc i. Aie obwiniajmy trzech mocarstw, ż e  z 
łatwością  uw ierzyły , iż Porta przystanie na ich propo- 
z y c je ;  u w ierzy ły  one dla t e g o ,  że  stanowisko Porty  
w  polityce lepiej znały, niż je  zna sama Porta. N ie  za­
rzucajmy Francji, źe miała udział w traktacie; interes i 
godność jej ,  wskazywały jej miejsce obok mocarstw, 
które w celu pośrednictwa, traktat z dnia 4  kwietnia 
podpisały. Nąkoniec, nie uskarżajmy się, żeśm y mieli 
padzieję pokoju, w tenczas, kiedy i w Anglji pokoju się 
spodziewano, i nie zrzekajmy się tej nadziei zbyt spiesznie. 
Jest jeszcze  w swojej m ocy traktat z dnia 4  kwietnia, 
przez który mocarstwa zapobiedz chcą rozlewowi krwi, 
oswobodzić handel «d zgubnego korsarstwa i utrzymać 
rowRowagę Europy. U żyte  będą wszelkie środki, aby 
przyszedł do skutku. Dopótąd dochowa Francja w ier­
ności samej sobie i w każdem położeniu b-dzie  umiała 
utrzymać godność swoję. W naszvch stosunkach zH isz-  
pattją pie zaszła żadna zmian*. Obadwa monarchowie  
majsp j e s z c /e  zamiar, aby wojsko francuzkie ustąpiło  
7. półwyspu <uo się ty c z e  pretensji ze  strony naszej 
do dworu hiszpańskiego, za żo łd  i utrzymanie wojska 
grancuzkiego, upraszam izby, aby mi pozwoliła o d ło ży ć  
t en  przedmiot, albowiem nie zastałem go dosyć przy­
gotowanym  w tenczas, kiedy mi go powierzono. Zre­
sztą , nie zaniedba się niczego aby pod jakimbądź kształ­
tem , otrzymać zapłatę  d ługu, który sama Hiśzpanja za 

a? honorowy uważa- Co się ty cze  stosunków naszych  
85 Algierem, nie s łyszeliśm y od pięciu m iesięcy o ża- 
flnycjl skargach handlu naszego, dopiero teraz dowie­
dzieliśmy się, że  uzbrojony zastał jpden statek korsar­
ski, ale zarazem mamy wiadomość, źe  lud i rząd a lg ier­
ski, sprzykrzyli sobie ścisłą blokadę, która nawet w zi- 
pue ęie folguje. Nie bezzasadną mamy nadzieję, że  
śiodek  ten, będzie dostateczny do wyjednania nam sto­
sow n ego  zauosye uczynienia, tak, iż nie sądziemv. iż- 
p*yssiy mieli potrzebę er.wycenia się innych środków, 
które na przypadek by łaby  dokładnie rozważone. Z w ło ­
kę w nadaniu formy naszym stosunkom z Ameryką połu­
dniową, poparłem już dowodami, których ważność1 '1 Pa- 
p ow ie  przyznacie. Przezorność i prawność wskazywały - 
fiam drogę postępowania. Z tern wiąystkiem, stosunki 
t e  w ykształciły  się już  tak, jakeśmy dla dobrze pozna­
n e g o  hiadtu  i. \ c z y ć  tylko m ogli;  widaiemy to np. z t e ­
g o  szczeg ó łu ,  że  w roku 18'26 zamieniliśmy naszych ta ­
l a r ó w  za p łody surowe w summie 51,000,000 franków.

drugiej *tr ny, mą ńy juz 14 konsulów i a !entów ken- 
pfglkfayęjf p f z j  rządach peiujdraioyro-aiMsfykaśskięh, któ­

re nawzajem 9 ajentów handlow ych do nas przysłały 
a więcej ich jeszcze przyszłą. W każdym razie życzy rząd’ 
nie spuszczając z baczności względów sprawiedliwych V  
uzupełnić i ustąlić te związki przy pierwszej sposobności' 
Stosunki nasze z Brazylją są również na jednakowej 
stopie , jak b y ły  dawniej; we wszelkich nieporozumie- 
ntach obstawać będziem y przy najzupełniejszej sprawie 
dliwości zadosyć  uczynienia. T e  uzupełnienia moich 
niedawnych oświadczeń, przekonają was, że jakkolwiek 
nie mogę się wdać w bliższe rozpoznanie pytań, ktd- 
rych rozwiązanie nie od samej Europy zależy, jednak­
że  w każdym razie, zajęła i zajmować będzie’ Francja" 
stanowisko siebie godne, gdyż król J. będzie undał n- 
trzymać uszanowanie dla je j  praw, i jej godności, a za­
razem o ile to w jego jest  m ocy, p rzy łoży  się do utrzy­
mania pokoju. Król przepisał nam te  same obowiązki, 
a m y, nie zaniedbamy je w y p e łn ić /1 fG.F ) ’
—  Rommissja wyznaczona do rewizji małych semuia- 
rjów jednozgodnie ro zs trzy g n ę ła ,  iż prawa krajowe 
względem Jezuitów wykonane być pow in n y .— Od pewne- 
go czasu mówiono tu  wiele, o nowym i będącym  już na 
ukończen iu , obrazie  pana Gerarda, dla domu przy tu ł­
ku  Marji Teressy, założonego przez C h a teau b r ian a .  Spo­
dziewaliśmy się widzieć go na wystawię; tymczasem przej­
dzie^ on wprost do kaplicy szpitalu. Malarz wyobra­
ża ś. T eresę, gdy wychodząc z kościoła , pomija jeden 
z filarów p rz y b y tk u ,  w głębok ie j  skrusze, wznosi oczy 
1 postrzega nad sobą Boga k tórego  wzywa. W zachwy­
ceniu s iły  ją  opuszczają, wspiera się na kolumnie i ngi.  
na kolano . Postać świętej przedstawia najdoskonalsze; 
jak ty lko  być m oże, zjednoczenie sk ru ch y  i rozmyśla. 
ma,-a to bogactwo uczuć i wyrażenia artysty, panuje wśród 
najwyższej piękności twarzy-, tudzież najświeższych i naj. 
czystszych kształtów całej postaci. (G .B.)

. W ia d o m o śc i  Naukowe.
K rótki rys historji praw a  zbożowego w adnglji.

(Dokończenie,.)
P raw da —  mówiąprzyjaciele dawnego system u — U  

klassa  rolnicza liczniejsza od ręko d zid n e j; przecież na 
ftczbę nie należy uważać tu  wiele, lecz na bogactwo, które 
z handlu zagranicznego clo kra ju  sp ływ a. — Dobrze , od­
powiada ?peaeer, rozważmy i to w edług następującego 
obrachunku : Wartość w yw ożonych  płodów  rękodziel- 
nych z* granicę w średnicy nieprzechodzi rocznie 45 
sniłjonpw funt. sz .— C zysty  ztąd zysk zaledwie d o c h o d z i  
15 procentu, przecież dla uniknienia zarzutu o stronni­
ctwo, ustanówmy go na 25 procent. Tak więc za wyprowa­
dzane za granicę towary, krajYyskiwa około 12 mil- funt. 
szterl. A  wszakże rolnictwo angielskie przynoai obei*)*  
przeszło 7 r*zy ty le .  D ochod bowiem gruntowy z 
dzierżaw wraz z dziesięciną, czyni rocznie 5° ®ih *• 
Koszta zaś gospodarskie, jak to w zasadzi* podatkowa­
nia przyjętem zostało, trzy czwarte części summy dzier­
żawnej wynoszą, przeto ogólny dochód rolnictwa przy­
nosi rocznie 871. nul. f. s. , c z y lr 7 razy ty le ,  co dochó<|
? Ffkodziejniów. T enże  aam stosunek ma tąkż* miejsca 
i co de dochodu skarbu jpubiiczaego, ogólny jrozchćl
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narodowy wynosił wśrednicy z ostatnich łat ao po 60 md.
rocznie. Z kądże ogromny ten dochod wpływa? z ja -  

t i L ń  źródła ściag» ta mala cząstka E uropy  summę pe­
wnie o pół tak wielką, jak ogólny dochód stałego lądu? 
7 dziesięciu osób niezawodnie dziewięć utrzymywać bę- 
dzie zfe? on pochodzi z handlu i p rzem ysłu^  Zobacz­
my czyli rzeczywiście rzecz się tak ma. W artość o- 
edlnejro naszego handlu zewnętrznego to je s t  dowozu 
łącznfe z wywozem, nie przeszła nigdy 100 mil. f. S. 
Wszakże w średnicy więcej me można przyjąć czyste. 
, 0  ZVsku jak 10 procentu. Przyjmijmy go przeciez 15, 
a wiec kupcy nasi dowozem i wywozem się trudniący, 
zyskują około 15 mil. f. s, Z te ,  summy z pewnością 
twierdzić m ożna, iż me więcej wpływa do skarbu jak  
okoio 5 mil. f- s- W artość wewnętrznego handlu pło- 
darni fabrycznemi me przechodzi 250 mil. t. s. Przy- 
znając kupcom zysk podobny jak od zewnętrznego han­
dlu a dochód ztąd do skarbu publicznego wynosić bę­
dzie około X2i mil. f. s. A zatem handel 1 fabryki 
wnoszą ł ą c z n i e  do skarbu i7 i  md. f. S. Zaądze więc 
reszta czyli 4» i  mil. do skarbu wpływa?.... z rolnictwa, 
powtarzam z ro ln ic tw a .-P y ta m  się teraz 1 pod wzglę­
dem skarbu, cóż j e s t  ważniejszem, bandej 1 fabryki, czy
rolnictwo? , , , , v

A więc kończy S p en ce r ,  Kiedy głownćm źródłem
naszych tak ogromnych wydatków, je s t  ro lnictwo, nie 
byłozby ''hajwiększem głupstwem, poświęcić je mniej 
obfitem u? a przez to  podnieść rolnictwo zagranicznych 
narodów i wzmocnić tem ich potęgę. Precz zatem z 
niedorzecznem twierdzeniem, że handel 1 iabryki w no­
szące do skarbu 17! mil. f. s. ważniejsze są od rolni­
ctwa przynoszącego najmniej 87 ® ‘l. f- s .— Nie jes teś­
my ż przewrotnemi my, którzy tak w parlamencie, jako 
i przy każdej sposobności nieustannie w o łam y ; nasz 
handel, nasz kochany handel, nasz nieoceniony handel, 
a rolnictwa naszego oie sądzimy nawet godnem wspo- 
muienta.”

Prawo zbożowe z roku 18^5 utrzymało się niezmien­
nie do roku 1822* W tym r*ku o tyle właściwie zmie- 
nionem zosta ło ,  że ustanowione pierwiastko wo maxi­
mum z 80 s z y l i» na 7°  zniżono. Z tern Wszystkiem, 
prawo t o ,  według twierdzenia P G oderycz ministra 
osad {patrz mowę jego w parlamencie z d. 26  maja r. z ) 
n ie b y ło  nigdy wykonanem, ponieważ miało zobowią­
zywać dopiero w sześć tygodni po podniesieniu się ceny 
pszenicy krajowej na go s z y i . ,  a do tej wysokości ni­
gdy nie doszła. Interessem bowiem rolników angi.el- 
■kicli j e s t ,  aby utrzymywać ceny zboża zbliżone ile 
podobno do ustanowionego maximum, a niedopuszeząć 
przestąpienia go; tym sposobhm zasłaniają się przeciw 
zagranicznemu zbożu, a przytem własne drogo sprze­
da weją.

P. Kanning, były  minister angielski, udzielił Izbie niż­
szej i marca r. z. następujący projekt do znjiany praw 
zbożowych : — „  Przywóz wszelkiego zbo a do W. Bryt. 
siu bydź dozwolony na zawsze za opłatą c ła ,  k tóre 
podług okoliczności ma bydź podwyższane lub zniżane.
fł* ten cel układane będą co tydzień tabelłe cen ś re ­
dnich każdego gatunku zboża Wysokość cen , w miarę 
których cło powiększać lub zmniejszać się b ę d z i e ,  j e s t  
|2|jrt£pvjącs ; — £ 9  dó pszenicy; jezejj fcwarter jćj ko­

sztować będzie w kraju 60 szy i . , c ło  wyniesie 20 szyi. 
od kwar. — Za ka/.dem podniesieniem się ceny  o jeden 
szyi: za kwar. aż do 70 sz., zmniejszone będzie c ło  o 
dwa szyi. na kwar. aż do 70 szyi. i więcej po 1 szyi. 
©d kwar. — Z a każdem spadnienieni ceny o 1 szyi. licząc 
do 60 szyi: i mniej za kwar. podwyższonem będzie c ło  
<0 dwa szyi. Dla skrócenia pomijają się ceny co do in- 
gatunków zboża.

lJo burzliwych sporach przeszedł projekt ten  w izbie 
niższej 15 kwietnia r. z. Przecież, przewidując mini­
strowie; iż się nie utrzyma w izbie wy/.sszej, cofnęli 
go x2 czerwca 1827.— T eraz  bil z roku 1822 obowiązuje. 
Podług  niego wprowadzać można pszenicę zagraniczną 
na targi Angielskie za opłatą 10 szyi: od kwar; lecz ty l ­
ko w dniach 15 lutego, 15 maja, 15 sierpnia 13 listopada 
niemniej wtenczas tylko kiedy cena jej poprzednia przez 
6 tygodni utrzymywała się przy 80 szyi: Opłata wyżej 
wsporaniona trwa dopóki cena pszenicy niespednie na 70 
szyi: potem jeżeli się podniesie aż do 8a szyi: opłaca 
cię od niej do 17 sz\1: ed kwarteru. ,

O lói tym  sposobem zboże nasze z targów angielskich 
całkiem poniekąd oddalonem zostało, Albowiem luba 
czasem cena onegoź przejdzie nieco prawem ustanowio­
ną i zboże zagraniczne na targach Angielskich si? sprze­
daje to przecież mała tylko ilość zwykła zniża się do ce ­
ny prawem okreśionej; a nadto bliższe kraje Anglji, a 
mianowicie jej własne kpłonje powszechnie go dostar- 
czają. Wszak e w r. x8»8- P° nader nikczemnem W id :  
Bri: żniwie; wpłynęło tam obcego zboża około x2oo»»o 
kwarterow. A podniosłaż się ce są  naszego zboża?

Teraz zastanowić się należy czyli Anglja ciągle przy 
obecnym pozostanie system acie , lub zmieni go i porta 
swoje bezwarunkowo zbożu zagranicznemu otworzy, 
Zdaje mi się, iż odpowiedź na to nie jes t  trudną. — 
Zważając bowiem iż W. Bryt. nigdy się mocniej his 
przekonała o potrzebie własnego rolnictwta, jak w osta­
tnich zmianę dawnego sj 'stemu poprzedzających latach: 
mianowicie od roku ł-Ot do igo6 ,  iż polityka którą 
się w tyra względzie rządzić powinna, nigdy gruntowniej 
nie, była rozebrana i wyjaśniona; jak w lata.ch 1814 — »5- 
Zw ala jąc  iż Anglja prz-ekonała się te raz  dostatecznie: 
że  skoro jej ziemia, ogólnie jak bydź powinn* będzie 
uprawioną; patrz co mówi sławny biskup l-Vcitson, w dzie­
le  Jana Sinclair Code- o f  A gricult'Ure V o l. 2. ;  w żadnym 
razie lękać się niedostatku nie m o że ;  Zważając, iż obe­
cne jej położenie, tak co do przewagi na morzu, jako i 
innych stosunków, bardz* się od dawnego rożni: albo­
wiem, lubo się z tem niewydaje, spostrzega ona dosta­
tecznie, że przewaga je j  co do handlu i prżetnysłu rę- 
kodzielnego nie potrwa ju ż  długo, bo o p i j a  przyznają­
ca je j  przemysłową nad inne narody wyższość, której 
to  opiaji w edług  twierdzenia samych nawet Anglików 
winna obecny swój blask i bogactwo, znacznie niknąć 
poczyna: zważając, iz w projektowanej od lat kilku p ra­
wa zbożowego zmianie, nigdy nie było mowy o bezwą-

prawa Zbożowego, do in teresu całej ludności Wiel. Kr s 
zastosowanie. Wyraźnie bowiem mówi l«rd Gpderisz;
f.niechcerny usuwać opieki rolnictwu: c l i  o p in k a  ta nie po- 
winna sękodii# innym klaunom mieszkańców, dla tego g łfc
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wńpnT celem projektowanej zm ia n y  p ra w a  zio łow ego , jest 
zaprowadzenie korzystnie]szego sposobu udzielania tejże o- 
p ie k i.“  Zw ażając m ówię, to  w szystko: t e d y  z pew nością  
u t rzy m y w ać  m ożna, że j e d y n ie  nadzw yczajne  jakie w y ­
padki, a k tó ry ch  w obecnym  stan ie  polityk i przewidzieć 
t ru d n o ,  sk ło n ićb y  W iel. Brit. m o g ły  do odstąpienia  od 
dzisiejszego sy s tem u ;  to  je s t :  , ,  do poświęcenia swego roi. 
nictwą i najliczniejszej n im  się trudniące\ k la ssy , pręez  
bezwarunkowe otworzenie swych portów  zbożu zagraniczne  
m u .f< A  z większą je szcze  pew nością  tw ierdzić  można- 
b y ,  i ź  n a w e t  i W ty m  Tazie, żadne  l u b  nader  m ałe  z tąd  
dla nas, zaw iąza ły b y  się korzyści. Miną! ju ż  czas, gdzie 
Po lska  nazwać się m ogła  z n iejaką s łusznośc ią  sp ich rzem  
E u ro p y :  j e s t  nim dziś, lub n iezad ługo  będ/.ie niemal 
k a ż d y  kraj. P rodukc ja  bowiem z b o ż a ,  dzięki udo sk o ­
na lonem u  ro ln ic tw u , tak  się od la t  k ilkunas tu  rozkrze-  
w iła :  iź n iemal wszędzie p rzechodzi  konsu inc ią ;  a w ięc 

.W razie  p o t rz e b y ,  inne na rody  z a p e łn i ły b y  targi angiel­
sk ie ,  jak to  już i te ra z  g d y  teg o  p o trzeb a ,  czynią .

Jakiż z pow yższego  n ieu ro jo n eg o ,  lecz na praw dzie  
opartego  z przedstaw ien ia  rz e c z y  uczynić  n a leży  w n io ­
s e k ?  ten  zdaniem  moiem jes t  n iezaw odny: iz pozosta jąc  
P P . ziemianie nasi w tern iź ta k  powiem  letargowem  ocze­
kiw aniu dawnych handlowych stosunków , p r z y  obecnym go­
spodarowania sposobie, pierwej bezzawodnie ca łkiem  upa­
dną, zanim  system u angielskiego zm iana  p od iw ignąć  ich 
zdoła . Z ap y ta  kto: cóż więc czynić  w ypada  kiedy zbo­
że  nie w raca  ło ż o n y c h  na upraw ę onego  kosztów? o d ­
powiem; t e ,  co czyni ro z tro p n y  rękodzielnik, gdy dos ta r ­
c z o n e  p rzez  n iego w yroby  p rzew y ższa ją  konsum eję: 
zm niejsza  ich  p rodukcję  lub w m iejscu  ich  inne w y r a ­
bia. T o ź  samo i ro ln icy  czyn ić  powinni, zna jdu jąc  się 
w  podobnem  p o ło żen iu .  D w ie  do te g o  doświadczenie  
w skazu je  drogi: zmniejszenie p rodukc ji zboża i powiększe­
nie onego konsum eji. O  czem może później.

N epom ucen Kurow ski.

K ilk a  słów z- pow odu recenzji roczników towarzystwa P .N .

G azeta  polska z. ni. b. r .  zawiera surow y dosyć ro z ­
b ió r  18 i J9 tom u roczn ików  tow arzystw a  K. W. P. N ., 
w k tó ry m , chociaż recenzen t  wym awia się 7. niewielkie­
go nau k o w eg o  7,asobn, odważnie  przecież v y r o k u j e w e  
wszystkich p rzedm iotach , a z kolei w Nrz.e 35 , p rzech o ­
dząc m atem atyczne  pisma, ro zb ie ra  bardzo  k ró tko  p r a ­
ce P .  G arbińskiego professora un iw ersy te tu  i d y rek to ra  
sz k o ły  przygotow aw czej in s ty tu tu  politechnicznego.

D łu g o  lecz nadarem nie oczekiwali lubpw nicy ścisłych 
um iejętności, na  odpowiedź szanownego professora,7. k tóre j 
r e c e n z e n t  najlepiejby poznał grubą  sw oje ,  ile n* tak 
w ysok iego  sędz iego , nie w iadom ość .— Z obaw y aby ta  
w ażna p o d łu g  mnie okoliczność bez wyjaśnienia na leży­
te g o  dla o g ó ln  nie pozosta ła ,  jako  dawny uczeń au to ra ,  
a w ięcej je sz c z e  jako  p rzy jac ie l  p raw dy i s ław y  o jc z y ­
s t e j ,  p o c z y tu ję  sobie  za obowiązek ca łą  rzecz  w pra- 
w dziw em  świetle wystawić.

Pro fesso r  Garbiński w łasny  sw ój sposób oznaczenia jeo- 
grtijiczn ie  stycznych do spiralnej ostbokręgowćj i spiralnej 
-drelninedesa, je szcze  w roku  1825 um ieśc ił  w piśmie p t r jo -

d y czn em  pana G e rg o n n e  pod ty tu łe m :  A n na lesde  Mathe- 
m a tiq u e sp u re s  e tap p l iq u ees  e tc .  (T. XVI. n ro  5 p. 167.) 
Sposób t e n ,k t ó r y  d a ł  pow ód redak to row i w spom nioneg 
pisma, do og łoszenia  kilku je o m e t ry c z n y c h  zagadnień roz­
w iązanych  w części przez pana  V a le s ,  w części przez pr. 
G a rb iń sk ieg o ,  tak  baron  F e ru sac  w swoim  buletynie  w 
dw óch ostatnich nu m erach  roku  1825, jako  i publicznie 
na kursach  w P a ry żu  (ile mi wiadomo) zowią sposobem 
professora  G arb ińsk iego .

Dziwno je s t  z a t e m ,  że u nas i do te g o  w roku 1828 
re c e n z e n t  roczników tow arzys tw a  publicznie u trzym uje :  
ja k o b y  pr. Garbiński uogólnienia  ty lko  m e to d y  s tycznych 
do sp ira lnych  o s tro k ręg o w y ch  i o b ro to w y c h  ogólnych , 
nie zaś samej m e to d y ,  b y ł  w ynalazcą, którą  (jak myl­
nie  w y raża  re c e n z e n t)  w yczy taw szy  z pisma P. G e r ­
go n n e  z tom u  w y źć j  cy to w an eg o  z przydaniem tylko 
p r o p o r c j i , w roczn ikach  to w arzys tw a  miał powtórzyć. 
T ru d n o  j e s t  z g a d n ą ć ,  co m ogło  dać  pow ód do tak 
osobliwego tw ierdzenia . Nie m ogę p rzypuszczać  niechęci 
recenzen ta  k u  autorowi bo  7,daje się o n i m ,  chociaż 
k ró tk o  wiele je d n a k  w sposobie  chwalącym mówić. — 
Jakże z d rug ie j  s t ro n y  m yśleć , że ów sędz ia ,  tyle po­
ważnego i zas łużonego  w k ra ju  zgrom adzenia , n ieczyta ł 
wcale pisma pana  G erg o n n e ,  k iedy  je saiń k ilkakrotnie  
cytuje? L u b o  p raw da , że cytow ać d z ie ła  a czytać dzie­
ł a  zacytow ane, są to  dwie rzeczy  ca łk iem  od siebie 
różne  i t a k  p o d łu g  n iek tó rych  k ry ty k ó w  naszych z so­
b ą  n iezgodne: że ich często w jedno łączyć ńieśmieją. 
Jeżeli,  (o cze'm sądzić niemogę n iebędąc  encyklopedystą , 
an i  chcąc go udaw ać ) recenzen t o inn y ch  tow arzystw a 
p ra c a c h ,  z rów nym  zasobem e rudyc ji  i z takąż  samą 
słusznością  w yrokow ał,  dz iw ić js ię  n iem ożna  zupełnej na 
to  obo ję tn o śc i  C7.łonków  tow arzys tw a .

N . łV .
W  p rzy p isk u  za p y tu je  recenzent: czemu autor, wyrazu

(jCalotte) nie tłu m a czy  na polskie:  jam ułka , kapturek? 
D o nazwisk tych  w m atem atyce m niej się p rzy łą cza  powa­
g a ; w olałbym  raczej nadanejprzez podobieństwo i również 
używane (c / .a szk a j .  Powątpiewające o słuszności zda­
nia  recenzenta da y e n ia m ! umieszczone na końcu zna­
lazłoby  (v łacinie odpowiedź: venią est tibi p ro m p ta  fa -  
tenti.

W i d o w i s k *  w S t o l i c y .

T eatr narodowy. Dzis trajedja Kasyna Fedra.

Menażerja zwierząt P . Lehmann na Nalewkach w tył* ogrodu Kra- 

sińskieh.

JT* krakowskiem przedmieściu pod Nrein łfi\ gabinet fizyczny, optf 

zny i mechaniczny P . Michsulf.

D* dzisiejszej gazety załączony jest N«r 34 Dziennika obwiestwen.

(  W  druham i p r z y  ulicy N om m iejskiej pod  Nrcm  163J


